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    Nie przypominam sobie pierwszego spotkania zJean-Jacques’em Sempé, bo znam go od zawsze. Byłam wtedy małą dziewczynką, ale do dziś jeszcze słyszę jego śmiech zmieszany ze śmiechem mojego ojca. Mogę zatem stwierdzić, że Jean-Jacques’a Sempé iMikołajka łączy to, że obaj należą do mojego dzieciństwa.


    Historia zaczyna się wpołowie lat pięćdziesiątych. Sempé opowiada: „Pewnego dnia spotkałem René Goscinny’ego, który właśnie wrócił ze Stanów Zjednoczonych. Natychmiast zostaliśmy kumplami”.


    Kumpel, kolega to najważniejsze słowa wświecie, który wspólnie powołają do życia.


    Albowiem co tydzień, od 1959 do 1965 roku, mój ojciec iSempé przygotowują kolejne historyjki dla „Sud-Ouest Dimanche”. Wiele znich zostało opublikowanych wpięciu kolejnych tomikach.


    Aby napisać izilustrować przygody Mikołajka, obaj panowie opowiadają sobie wspomnienia zdzieciństwa. WBuenos Aires czy wBordeaux kreda ma taki sam zapach... A dzięki talentowi twórców będziemy mieli wrażenie, że sami przeżywamy przygody Mikołaja.


    Ojciec nie zdążył opowiedzieć mi o swoim dzieciństwie, a jego śmierć przekreśliła moje.


    5 listopada 1977 roku Mikołaj, Gotfryd, Kleofas, Rosół iinni spojrzeli wniebo. Papierowe postaci, jestem tego pewna, wiedzą, że twórca nigdy nie umiera...


    Żywię do tego świata nieskończoną czułość, czułość, zjaką myśli się o dzieciństwie osób, które się gorąco kochało. Imarzę, rozkoszując się humorem tych dwóch czarodziejów.


    Po odejściu mojego ojca Sempé pozostał naszym wiernym przyjacielem. Moja matka ion ogromnie się lubili iczasem, kiedy jedliśmy wspólnie kolację, słyszałam, jak matka iJean-Jacques śmieją się, wspominając dawne czasy.


    Nie wszystkie historyjki jednak zostały wydane... IGilberte Goscinny, moja matka, pragnęła jednego: dać czytelnikom okazję ponownego spotkania zMikołajem ijego paczką, publikując niedrukowane dotąd przygody chłopca, którego tak lubiła. Raz jeszcze życie zdecydowało inaczej, kolejny uśmiech poszybował wniebo: matka nie zdążyła wprowadzić wczyn tego pomysłu.


    Pewnego dnia spotkaliśmy się znowu zJean-Jacques’em wrestauracji na Saint-Germain-des-Prés. Pokazałam mu makiety tekstów ojca ozdobione jego rysunkami. Widzę jeszcze, jak wpatruje się wswoją kreskę... po jakichś czterdziestu latach... uśmiechając się (co za uśmiech!). Zentuzjazmem ibez namysłu przyłączył się do mojego projektu.


    Razem pójdziemy zMikołajem do szkoły. Oboje będziemy go trzymać za rękę.


    Po długich wakacjach słynny uczeń wogóle się nie zmienił. Oto osiemdziesiąt opowiadań iokoło dwustu pięćdziesięciu rysunków, które nam o nim mówią. O nim io jego kolegach: Ananiaszu, Alceście, Rufusie, Euzebiuszu, Kleofasie, Joachimie, Maksencjuszu... Io Gotfrydzie, który wtym zbiorku ma duży udział. Gotfryd to ten, co ma bardzo bogatego tatę. Kiedy Mikołaj odwiedza go po raz pierwszy, stwierdza: „ma basen wkształcie nerki ijadalnię wielką jak restauracja”.


    Jednak najlepszy przyjaciel Mikołaja to Alcest, grubas, który bez przerwy je.


    „U nas na Święta – powiedziałem – będzie Bunia, ciocia Donata istryjek Eugeniusz.


    – A u nas – powiedział Alcest – będzie biała kiełbasa iindyk”.


    Sama zostałam mamą małego chłopczyka imałej dziewczynki. Dlatego też zapewne uznałam, że nadszedł czas, aby ujawnić te ukryte skarby. Czy można bowiem wlepszy sposób mówić dzieciom o dziadku?


    Niezależnie od osobistych powodów, opublikowanie tych niedrukowanych dotąd historii jest chyba czymś naturalnym. Skierowane są one do tych, którzy rozkosze czytania odkryli dzięki Mikołajkowi, lecz także do tych, którzy niedawno zaczęli chodzić do szkoły.


    Siłą tych opowiadań jest to, że podbijają serca zarówno dzieci, jak dorosłych. Pierwsze się wnich rozpoznają, drudzy sobie siebie przypominają.


    Anne Goscinny
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    Rozdział X. Jak dorosły
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    Jak dorosły


    MAM NOWĄ SĄSIADKĘ, która nazywa się Jadwinia ijest bardzo fajna. Dzisiaj rodzice pozwolili jej przyjść pobawić się ze mną wogrodzie.


    – Wco się bawimy, Jadwiniu? – spytałem. – Wpiłkę, wkulki, wkolejkę elektryczną?


    – Nie – odpowiedziała Jadwinia. – Pobawimy się wtatę imamę. Ty będziesz tatą, ja będę mamą, a moja lalka to będzie nasza córeczka.


    Nie bardzo miałem ochotę bawić się lalką, bo nie lubię, a poza tym jakby koledzy zobaczyli, strasznie by się ze mnie śmiali. Ale nie chciałem, żeby Jadwinia się gniewała, więc powiedziałem, że zgoda.


    – Dobra – powiedziała Jadwinia – więc tu jest kuchnia, tutaj stół, a tam kredens, a nad nim zdjęcie wuja Leona. Jest wieczór, ja jestem ubrana wczerwoną sukienkę ibuty na obcasach mojej mamy, a ty wracasz zpracy. No już.


    Spojrzałem na ulicę, czy nikt nie idzie, na przykład Alcest, kumpel, który niedaleko mieszka, a potem zacząłem się bawić.


    Udałem, że otwieram drzwi, ipowiedziałem:


    – Dobry wieczór, Jadwiniu.
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    – Nie – roześmiała się Jadwinia. – Ale ty jesteś głupi! Musisz do mnie mówić kochanie, jak tata, a ja będę mówiła do ciebie tak, jak mama mówi do taty. Zaczynamy od nowa.


    Zacząłem od nowa.


    – Dobry wieczór, kochanie – powiedziałem.


    – Dobry wieczór, Grzegorzu – powiedziała do mnie Jadwinia – o której to się wraca?


    – Ale, Jadwiniu... – powiedziałem, ale Jadwinia nie dała mi dokończyć.


    – Nie, Mikołaj, nie umiesz się bawić! Naprawdę! Masz mówić do mnie kochanie ipowiedzieć, że miałeś dużo pracy idlatego tak późno wracasz! – zawołała.


    – Miałem mnóstwo pracy – powiedziałem – dlatego późno wracam, kochanie.


    Wtedy Jadwinia podniosła ręce do góry ikrzyknęła:


    – Ach! Tego się spodziewałam! Co wieczór jest to samo! Założę się, że znowu włóczyłeś się zkolegami! Ioczywiście nie obchodzi cię, czy ja się nie denerwuję, czy kolacja nie stygnie ani czy nasza córeczka, która jest taka ładna, nie jest chora. Mógłbyś przynajmniej zadzwonić, pamiętać, że masz rodzinę idom. Ale nie, pana to wszystko nie interesuje, pan woli towarzystwo kolegów! Och, jestem bardzo nieszczęśliwa! Inie mów do mnie kochanie!


    Kiedy Jadwinia skończyła mówić, była cała czerwona, a potem powiedziała:


    – No czego stoisz zotwartymi ustami, Mikołaj? Baw się!


    – Wiesz co, Jadwiniu – spytałem – może byśmy pograli wpiłkę? Nie będę mocno strzelał, zobaczysz.


    – Nie – odpowiedziała Jadwinia. – Teraz możesz powiedzieć, że dużo pracujesz, żeby przynieść do domu mnóstwo pieniędzy.


    – Dużo pracuję, żeby przynieść do domu mnóstwo pieniędzy – powiedziałem.


    Wtedy Jadwinia zaczęła wymachiwać rękami.


    – Itego też się spodziewałam! – krzyknęła. – Wykorzystują cię wpracy. Och, oczywiście, to nie ty musisz kupować jedzenie ipłacić praczce. Ale mnie nie wystarcza to, co mi dajesz. Lalka ija nie mamy co na siebie włożyć. Tyle razy już ci mówiłam, żebyś poszedł do swojego dyrektora ipoprosił go o podwyżkę. Ale ty nie masz odwagi iczuję, że sama do niego pójdę!


    – A ja co teraz mówię? – spytałem.


    – Nic – powiedziała Jadwinia. – Siadasz do stołu iczekasz na kolację, czytając gazetę.


    Więc usiadłem na trawie iudałem, że czytam gazetę.


    – Zamiast czytać gazetę – powiedziała Jadwinia – mógłbyś ze mną trochę porozmawiać, opowiedzieć, co dzisiaj robiłeś. Przez cały dzień siedzę wdomu sama, nie mam do kogo otworzyć ust, a ty przychodzisz, bierzesz gazetę inawet się nie odezwiesz.


    – Ale, Jadwiniu – powiedziałem – sama kazałaś mi czytać gazetę!


    Wtedy Jadwinia zaczęła się śmiać.


    – Tak, głuptasie – przyznała – ale to dla żartu, bawimy się. Więc teraz udajesz, że zamykasz gazetę, imówisz „masz ci los”!


    Jadwinia ślicznie wygląda, kiedy się śmieje, ilubię się znią bawić, więc udałem, że zamykam gazetę, ipowiedziałem:


    – Masz ci los!


    – No to już szczyt! – zawołała Jadwinia. – Jaśnie pan protestuje, kiedy go proszę, żeby zamknął gazetę. Inawet nie pocałowałeś swojej córki, która jest taka ładna idostała dobry stopień zrecytacji!


    Jadwinia podniosła zziemi lalkę ichciała, żebym ją wziął.
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    – Nie – powiedziałem. – Lalki nie!


    – A dlaczego lalki nie? – spytała Jadwinia.


    – Zpowodu Alcesta – odpowiedziałem. – Gdyby mnie zobaczył, wyszedłbym na idiotę iw szkole by wszystkim rozgadał.


    – A kto to taki ten Alcest, jeśli można wiedzieć? – spytała Jadwinia.
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    – Kolega – wyjaśniłem. – Jest gruby ibez przerwy je, na przerwach jest bramkarzem.


    Wtedy Jadwinia zmrużyła oczy, tak że zrobiły się całkiem małe.


    – Więc wolisz bawić się ze swoim kolegą niż ze mną? – powiedziała.


    – Nie – odpowiedziałem. – Ale teraz moglibyśmy pobawić się kolejką elektryczną, mam mnóstwo wagonów iszlabany, które się podnoszą iopuszczają.


    – Jak wolisz bawić się zkolegą, to się znim baw. Ja wracam do swojej mamy! – oświadczyła Jadwinia isobie poszła.


    Zostałem sam wogrodzie ichciało mi się trochę płakać, ale zdomu, śmiejąc się, wyszedł tata.


    – Patrzyłem na was przez okno – oznajmił. – Bardzo dobrze zrobiłeś! Byłeś stanowczy!


    A potem położył mi rękę na ramieniu ipowiedział:


    – No cóż, mój stary, one wszystkie są takie same!


    Strasznie się ucieszyłem, bo tata rozmawiał ze mną, jakbym był dorosły. A co do Jadwini, która jest bardzo fajna, to jutro pójdę ją przeprosić. Jak dorosły.
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    Co będziemy robić później


    Dostępne w wersji pełnej
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    Prawdziwy mały mężczyzna
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    To wszystko głupie wymysły!
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    Szwagrowie
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    Brzydkie słowo
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    Przed Świętami jest fajnie
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